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D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pół roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych.

C a ł e  dzieje i w szystk ie  n a ro d y  były zaw sze  i są 
p e łn e  s t ron n ic tw .  G dzie  pojedynczy cz łow iek w i ę ­
cej m ia ł  w o ln o śc i ,  t a m  s t ro n n ic tw a  były głośniejsze 
i snadniej się na  j a w  w ybija ły ;  p o k a zu ją  o n e  się 
zaw sze  jak o  p o w o d y  w ielk ich  i najw ażnie jszych  w y ­
p a d k ó w .  Jeżeli atoli  rozm aite  rodzaje  s t ro n n ic tw  
chcielibyśmy z red u k o w ać  ty lko na  d w a ,  w  tak im  
razie  pokazałoby  s i ę ,  że jak  cały św ia t  z d w ó c h  
sk ład a  się p ie rw ia s tk ó w , d uch a  i m a te ry i ,  tak  też  
s t ro n n ic tw a  dzieliły się odw ieczn ie  na  s t ro n n ic tw o  
d u c h a  i m atery i .  O d  s t ro n n ic tw  trzeb a  atoli różnić  
p a r ty e ,  a m ian o w ic ie  s t ro n n ic tw o  pilnu je  zaw sze  
jakiejś  myśli wielkiej,  ogó lne j ;  mięsza się sn adno  do 
n iego egoizm pojedynczych ludz i ,  ale egoizm nie 
je s t  ca łkow itym  celem; inaczej w  pa r ty a ch ,  k tóre  
n ie  m ają nic innego na u w a d z e ,  tylko in te res  o so ­
bis ty . W  czasach, w  k tó ry ch  ludzkość  lub narody 
m a ją  cel szlachetny, p odnoszący  ludzkość ,  w id ać  
s t ro n n ic tw a ,  k tó re  choć k rw a w o  naW et w alczą  m ię ­
dzy s o b ą ,  przecież n ie  t r acą  sw eg o  u ro k u  i p o d o ­
bają s ię ;  par tye  zaś po w s ta ją  dopiero  przy zepsuciu  
się spo łeczeństw , a są zaw sze  obrzydliw e. Gdzie 
n ie  masz s t ro n n ic tw ,  ta m  nie masz życia, p a ­
n u je  o sp a ło ść ,  a m u szą  być p a r ty e ,  lubo w ed łu g  
t e g o ,  jak  im się w o ln o  odzy w ać ,  w rz e szczą ,  lub 
też  tylko cicho na  siebie biją. S t ro n n ic tw a  w alczą  
o tw a rc ie ,  na  po lu  m ierzą  sw oje  siły; partye  w alczą  
tćż  niekiedy ja w n ie ,  a le  g łó w n e  ich z w y c ięz tw a  za­
chodzą  po  k ą ta c h ,  w  przedpokojach .

W ra c a ją c  do t e g o ,  że s t ron n ic tw a  wszelkie d a ­
dzą  się z re d u k o w a ć  na  d w a ,  to  jes t  d u c h o w e  
i m a te ry a ln e ,  m ożnaby ich is tnienie  w yk azać  h is to — 

łio k  ósmy.

rycznie u  Ż ydów , G re k ó w  i R zy m ian ,  ale zostając 
tylko przy czasach chrześc iańsk ich ,  p o d o b n o  n i e p o -  
trzeb a  będzie d ługo d o w o d z ić ,  że a p o s to ło w ie  r o z -  
k rzew iacze w ia ry  ch rze śc iań sk ie j , p ie rw o tn i  du cho ­
w n i  s tanow ili  p r a w d z iw e  s t ro n n ic tw o  d u ch a ,  a n a ­
p rzeciw ko nich w y s tę p o w a li  po tężn i m o carze ,  ry c e r ­
s tw o  i lud n iew olniczy jako ry c e r s tw o  m aterya lne .  
W iek i  d a w n e  były tw a r d e ,  s rogie ,  n iew y rozu m ia łe ,  
s tąd  i s t ro nn ic tw a  nosi ły  te  cechy, azatem n a w e t  
s t ro n n ic tw o  d u c h o w e  n iem ia ło  tej łag o d n o śc i ,  k tó — 
rab y  je cecho w ać  p o w in n a  i dzisiajsze partye  egoi­
styczne mnićj da ją  p o w o d u  do zarzu tów , lecz cel 
tych s t ronn ic tw  zaw sze  był w y so k i ,  bo  z w y rzec ze ­
n iem  się osobis tośc i ,  p rac o w a ły  na  d ob ro  ogólne. 
W  naszych czasach m am y te sam e d w a  s tro nn ic tw a ,  
ale  trz e b a  przyznać, daleko bardziej u sz lache tn ione .  
P o n iew aż  po ję to  lepiej i ducha i m ateryą . O b a d w a  
t e  s t ro n n ic tw a  m o gą  być i b yw ają  s z la c h e tn e m i , je ­
żeli s ię do nich nie przyczepia egoizm. Pokazuje  
się  szczegó ln ie ,  że m og ą  o b a d w a  być szlachetnemi 
po ludziach teo re ty k ach ,  i tak  p ra w d z iw y  filozof za­
wsze  należy do s t ro n n ic tw a  d u c h o w e g o ,  a n a tu ra l i -  
s ta jak  chem ik ,  fizyk i t. d. rzadk o  je s t  w  stanie 
w y rw a ć  się ze s t ro nn ic tw a  m a te rya ln ego ,  a ob adw a  
m o gą  być zacni. D la  tego  ludzie myślący, bez d w u ­
znaczności w  sw o im  charak te rze  przychodzą do j e ­
dnania  tych s t ro n n ic tw  i u t r z y m u ją ,  że o b a d w a  m ogą  
się przyczyniać do podnoszen ia  i obadw a łąc z ą  się 
na  d o b ro  ludzkości.  Jed nak że  tu  s t ro n n ic tw a  m a­
teryalnego nie trz e b a  mięszać  z p a r ty ą  egoistyczną. 
Jakoż duch po d n o s i  w  ludzkości i n a ro d ach  m a t e -  
rya lność ,  bo  cz łow iek ukształcony n iety lko m o r a l -
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niejszy, ale zarazem sposobniejszy do przemysłu 
i wszelkiej pracy; robi wynalazki, podnosi ziomków, 
kraj i ludzkość. Na odwrót człowiek, który jest 
w  należytćm położeniu materyalnóm, ma sposobność 
nabrać wykształcenia, podnieść ducha, tern samćm 
wzmocnić swą moralność i poświęcić więcej dla 
drugich. Pokazuje się zatćm, że nie pojmowanie 
świata i stosunków ze strony ducha lub materyi, 
ale tylko słaby lub silny egoizm stanowią człowieka.

C ó r k a  E m i r a .
P ow ieść  arabska.

I
Chodź moja mała czarodziejko, jaśniejsza niż 

perła morza, moja Zizo *), moja córko, chodź i do­
siądź twego siwego rumaka, który trzymany przez 
twego niewolnika, niespokojnie rży i parska. Nie­
przyjacielem jest on bezczynnego życia równie jak 
nasi rycerze, którzy o niczem nie marzą, jak o boju 
i krwawych utarczkach. —  Spojrzyj jak cudne jest 
powietrze! Jest to pierwszy dzień tego roku , w  któ­
rym słońce horyzont ozłaca. Chodź światło mych 
oczu, i pozwól, abym w twóm spojrzeniu nadobnićj 
błyszczącym niż z głębi niebios wyglądające gwiazdki 
wyczytał zezwolenie. Lekki zefir, świćżość nadając 
powietrzu, niechaj porywa zieloną tw ą zasłonę, po­
krywającą twe wdzięki. Chodź ma dziewico, abyś­
my jak najprędzćj piękną równinę na naszych rą­
czych rumakach przejechać mogli.

II.
Jestem A b-Z ade l ,  Emir panujący nad Sarace- 

nami w  Sycylii. Bóg jest wielkim; dał mi odwagę, 
ojciec szablę, matka małżonkę, a miłość tej mał­
żonki tobą mnie udarowała moja Zizo. Co za ko­
sztowny podarek! Czy istniał kiedy szczęśliwszy 
człowiek? —  Wracając otoczony mem dzielnćm r y -

') La Z iza , pałac przez Saracenów kilkuwiekowych  
panów Sicilii zbudow any, leży w  okolicy Palerm a, (i miał 
być mieszkaniem księżniczek Palerma) a będąc przez ząb czasu 
dosyć szanowanym , daje nam doskonały przykład wysoko  
posuniętej nauki budownictwa i wytwornego smaku dawnych  
Arabów.

cerstwem z dalekich krain, zastaję ciebie zawsze na 
Alkassarze tak piękną jak Peri proroka i miłą jak 
gołąbek. Chodź o dziecię mój duszy, kwiecie mych 
myśli, chodź! —  Czarny niewolniku rzuć się na 
ziemię, aby ma córka po tobie jak po stołku swśgo 
dosiadła rumaka.

III.
Tak mówił Emir. Mnóstwo rycerzy i niewol­

ników napełniało podworza Alkassaru. Każdy naród 
ma swoich reprezentantów. Jedni pochodzą z Ba­
gdadu i Bassory, drudzy z zachwycających brzegów 
Ormusu; ostatni zatrzymali swój narodowy ubiór. 
Są oni dumni i odważni jak lwy ich pustyni. Tyl­
ko w krwawym boju znajdują szczęście, kiedy szczęk 
oręża wielkość niebezpieczeństwa objawia. O rm u-  
sowe syny są sercem i duszą oddani Emirowi.

17-

Omor i Garaga czarnych dostarczają Nubijczyków; 
ci walczą w  czasie wojny, w  pokoju znów niewol­
nikami się stają. Wszyscy zgromadzeni są ubrani 
w  łyszczące szaty, ze zbytkiem srebrem, złotem i d ro -  
giemi ozdobione kamieniami, bo aby być szczęśli­
wym, potrzebuje Saracen bogatych ubiorów. Żywa 
jego wyobraźnia, poetyczny jego umysł przez to się 
objawia. Kiedyż surowy Scyta pomyśli o ozdobie 
ubioru i broni? Tam nigdy nie żyli poeci; lecz 
któż nim nie jest na wschodzie?

7.

Poczet jeźdźców wyjechał z miasta Palerma przez 
afrykańską bramę. Lud zgromadził się jak na jaką 
ucztę, aby piękną córę Emira uciesznemi pozdrowić 
okrzykami. Ach, Ziza jest tak piękną! —  Posiada 
składną, delikatną, nadobną postać właściwą dzie­
wicom P e r i2); prorok ją pobłogosławił, a Allah 
wyposażył dobrem sercem. Twarz jśj jest piękną, 
jak sen na zieleniejącej się oazie. Głos jój łagodny, 
podobny do dalekiego brzmienia liry. Jest to istota 
która zstąpiła z niebios, aby Saracenów czarować; 
kto bowiem ujrzy oczy Zizy, musi tę jaśniejącą perłę 
pokochać.

2) D ziew ice Peri łączące wszystkie doskonałości nie­
wieście, są przeznaczone podług mahometa do uprzyjemnie­
nia życia przyszłego wszystkim prawym muzułmanom.
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TL
K tó ż  z śm ierte lnych  byłby godzien  takiój P e r i ?  

O jcem  jes t E m i r  A b - Z a d e l .  J e s t  przyzwyczajona 
spoczyw ać na  pysznych w y ro b ach  z Z in ag ia ru ,  przy 
m ru czącym  łoskocie  świeżych w o d o try sk ó w , w  p ośró d  
miłego  zap a c h u  persk iego  a ta rga lu .  D ziew ica  żyjąca 
ciągle w  św iec ie  czarodzie jskim , n ie  zadow oli  się 
t a k i e  ł a tw o  przy  w y b o rze  m a łż o n k a ;  E m i r  życzy 
sob ie  m ieć  najpiękniejszego i na jw aleczniejszego za 
zięcia, gdyż A b - Z a d e l  je s t  kochającym  ojcem.

711.
A b - Z a d e l  u b ó s tw ia  s w ą  có rk ę ;  strzeże ją  sw ym  

bystrym  w z r o k ie m , jak  ja sk ó łka  sw e  p isk lę ta  sw e m i 
d ług iem i o s łan ia  skrzydły. P ięk n a  dziew ica  przyzw y­
czajona do pieszczot i dogadzań ze s t rony  E m ira ,  
u m ie  w szystko  od n iego  w ypros ić .  Jeżeli jej się 
przyśni o jak im  kosz tow n ym  s t ro ju ,  o jak im  n a ­
szy jn iku , o z ło tem  tkanych  w y ro b a c h  lub tym  p o ­
dobnych  cudnych  u t w o r a c h , n ie  w a c h a  się E m i r  ani 
chwili z p os łan iem  p o se ls tw a  do S am a rk a n d u  lub 
C e ro n u  n ad  za tok ą  a r a b s k ą ,  lub  t ś ż  z w yd an iem  
w o jn y  S u d a n o m  albo d o w ó d zco m  innyeh w ie lk ich  
s z c z e p ó w ,  aby  sobie  p o żąd an ą  rzecz pozyskać. —  
Czyż bo w iem  Zizie n ie  śniło  się o rzeczach  cu d o ­
w ny ch  i czyż sny kob ie t  nie są  zarazem  i życze­

n iam i?

TEŁ
A b - Z a d e l  chce, aby jego córka  ciągle się uśm iecha ła  

i jej czoło było ciągle tak  czystćm jak  n ieb iesk ie  n iebo 
p ięknćj Syryi. Gdy n oc  s w ą  czarną ,  b ry lan tam i posia­
n ą  ro zpos trze  z a s ło n ę ,  zw o łu je  do sali w o d o try sk ów , 
m a r m u r o w ą  skraplających p o sa d z k ę ,  m łod e  tance rk i 
od  m orza  czerw onego  i m u zyk an tó w  z D am aszku .  
Gdy te  s w e  ukoń czą  p lą sy ,  w c h o d zą  p o ec i ,  op ie ­
w a ją c  dźwięcznym g łosem  c u d o w n e  czyny dzieci 
p u s ty n i ,  lub też o pow iada jąc  o zapalonćj miłości Lali, 
boskiej D iarbek ira  córy.

IZ.
T a k o w e  m arzen ia  u  Zizy sen  tylko p rze ry w a , 

k tó ry  szczęśliwych o r z e ź w ia , a  nieszczęśliwych p o c ie ­
sza . W te d y  o tw ie ra  się dla niej ó w  raj nadz iem ­
ski i w iedzie  z w y b ran em i p ro ro k a  p e łn e  uciech  
życie . S koro  się zb u d z i ,  odb ie ra  zw olna  s w e  duże

czarne  oczy, podnosi  się i u da je  się do o rzeźw iają­
cej kąpieli. K tóż  tedy n ie  zazdrośc iłby  po p o d w o ­
j a c h  buja jącem u zefirowi!

Z.
S k o ro  dw adzieścia  n iew olnic  Zizy jej krucze 

w ło sy  w  p ięk ne  zamieniły sploty i okryły  j ą  k o ­
sz to w n ą  tu n ik ą  i zas ło n ą ,  jaśniejącą od  p e re ł  i s z m a ­
r a g d ó w ,  w ch o d z i  A b - Z a d e l ,  aby s w ą  có rę  u ca ło ­
w a ć ,  j ą  p od z iw iać  i ubóstw iać .  —  T e raz  rzuca  
nubijska n iew o ln ica  w on ie jące  kadzidło w  z ło te  n a ­
czynie ,  z k tó reg o  n ieb iesko  ciem ne chm ury  c u d n ą  
w o n ią  nape łn ia ją  p o w ie t r z e ,  a ojciec oddaje  jej 
w ieńce  z r ó ż ,  aby j e  sw e m i n adobnem i rączę tam i 
oskubała .  M ło d a  S a rac en k a  skacze w te d y  po listkach 
ró żan y ch ,  n ie  znając ż adn ego  z m a r tw ie n ia ,  w o ń  b o ­
w iem  ró żann a  każde odda la  cierpienia.

Z ł.
R ycersk ie  u b io ry  S a ra c e n ó w  szeroko  świeciły 

po ró w n in ie  P a le rm a ;  miasto  już  m g łą  sz a ra w ą  
zd aw ało  się o k ryw ać .  J e d n ą  razą  rozkaza ł A b -  
Z adel zatrzymać się sw e m u  ry c e r s tw u  przy w ie l ­
kim  i pysznym g m a ch u ,  k tó rego  p o d w o je  i p r z y -  
sionki niezliczona ilość w o d o t ry s k ó w  otaczała .  S a m  
sp ią ł  sw eg o  ru m a k a  i w jeeh a ł  z sw ą  c ó rk ą  z u c z u ­
c ie m ,  w  k tó rem  się mięszały r a d o ś ć ,  du m a  i m i łość  
p rzed  b ra m ą  tego  cud nego  pałacu.

XII.
—  O jcze ,  do kogoż należy ten  czarodziejski za­

m ek  —  zaw o ła ła  Ziza, gdy n o w e m i  o zd ob am i n a ­
pełn iony  pokój zw iększa ł jej podz iw ien ie .  —  Go za 
cud ne  o rzeźw iające  w o d o t ry s k i ! Co za czysta ch ło ­
dna  w o d a !  Czyż to  je s t  ó w  p a ła c  w  którym się 
n iebieskie  P e r i  zg ro m ad za ją ,  kędy nasze  ziemskie 
o dw ied za ją  p a d o le ?  Co za b o g a c tw a ,  co za ogro ­
m ny przepych! Co za śliczne krzaki i kw iaty  k w i­
tn ą  w  tych żyznych ogrodach! —  Chodź teraz m oja  
Zizo —  rzek ł E m ir .  —  A c h ,  co za cudnie p iękny 
w id ok !  Coś piękniejszego nigdy św ia t  nie w idz ia ł!  
P rzep y ch  A lkassaru  n a w e t  się ró w n a ć  z tćm  n ie  
potrafi!  P a t r z  tam  na  to  bogate  m ias to ,  zdające 
się usypiać  na w y b rze żu  m ar tw ćm . P a t r z  na  te  
niebieskie  b a łw a n y ,  oc ięża łe ,  o wybrzeża  się ła m ią ­
ce. Co za boski sp o kó j!  —  Jak  m iłe  tu  m uszą  
uchodzić  n o ce !  —  Czegóż nie d a łabym  dla m ie s z -

6 *
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kania tutaj!  Do kogoż więc należy ta Oazis mój ojeze? 
—  Z iz o , moja kochana córko —  rzekł E m ir  ocie­
rając łzę radości —  jest ona odtąd tw ćm  letniem 
mieszkaniem.

M.

Jana Chrzciciela Seja
niektóre apoatrzeżenin nrul ludzkością 

i apołeczetiatwem.

( I )  o l c o ń c z e n ie . )

Śmiałość w  wyrażeniu jest znamieniem wielkiego 
pisarza, a razi pospolite umysły. Jeżeli pisarz ma 
tak usta loną s ław ę,  iż jej obalić niepodobna, mnie­
m ani znawcy dobrego smaku ubolewają tylko deli­
katnie: M ontaigne  s z c z ę ś c i e m  d z i ś  n i e z r o z u ­
m i a ł y  z p o w o d u  s w e g o  p r z e s t a r z a ł e g o  s t y l u .  
—  Voltaire  l e p i e j  b y ł b y  z r o b i ł ,  g d y b y  s i ę  
b y ł  t a k  d o b i t n i e  n i e  w y r a ż a ł  o w i e l u  r z e ­
c z a c h .  —  J. J. Rousseau  za  d a l e k o  n i e  r a z  
p o s u n ą ł  s w ą  o t w a r t o ś ć .  —  Lecz gdyby ci 
wielcy mężowie nie mieli ustalonej sławy, jakżeby 
ich bićdnych nie przezywano? —  albo raczej jakże 
ich już nie przezywano mimo ustalonej sław y? Nie 
wiem czy za życia nie miano ich za złoczyńców go­
dnych wykluczenia ze społeczeństwa ludzkiego.

Kto nawykł do częstego rozmyślania z samym 
sobą ,  przypisuje pospolicie swoim myślom i poję­
ciom niezmiernie wielką ważność. Myśli atoli i p o ­
jęcia nasze o tyle tylko są w ażnem i,  o ile mogą 
znaleść praktyczne zastosowanie i wpłynąć na nasze 
lub naszych bliźnich szczęście. Dla tego to po­
w inny  one być zarazem zgodne z naturą ludzką 
i odpowiednie okolicznościom, w  których się znaj­
dujemy. Można przyjść do wielkich odkryć zasta­
nawiając się tylko nad samym sobą, lecz aby po­
znać panujące przesądy i namiętności,  codzienne 
sprawy św ia tow e,  okoliczności, w  jakich się czło­
w iek znaleść może, samo takie rozmyślanie nie jest 
dostatecznćm. Trzeba naśladować Verneta,  który 
dla odmalowania burzy morskiej, kazał się przywią­
zać do wierzchołka masztu, na okręcie nawałnicą 
miotanym.

Dla zyskania sławy literackiej nie potrzeba mieć 
wiele własnych pojęć, bo  te  zwykle się nie po d o ­

bają; nie potrzeba mieć mocnego charak teru ,  bo 
ten  szkodzi w  postępow aniu ,  gdzie wszystko zależy 
od stósowania się do okoliczności; ale jednak po­
nieważ trzeba koniecznie dać się z czegoś poznać, 
trzeba mieć cokolwiek nauki i umieć to pokazać 
w  pismach nikogo nie obrażających. Potrzeba mię­
dzy innćm i,  umieć zobowiązać sobie osobę, która 
może być użyteczną; podnosić znaczenie innych i 
swoje w łasne ,  bez wyraźnćj jednak chełpliwości; 
otrzymać pewien stopień za pośrednic twem przyja­
ciół i udaw a ć ,  jakoby to  nastąpiło bez żadnego sta­
rania. Tym sposobem przychodzi się do r e n o m y  
u  spółczesnych. Czyż także tym samym sposobem 
przechodzi się do potomności? O !  nie, n ie ; to wcale 
co innego.

W yrzucano raz pew nem u filozofowi, że w  jego 
dziełach było więcćj rozumowania niż czucia. „T o  
w łaśnie w  tćm moja pochwała, odrzekł o n ,  wszakże 
rozumowaniem różnimy się od zwierząt ."

Nigdy najozdobniejszy i najdowcipniejszy pisarz, 
choćby się najlepiej zasłużył swojej ojczyźnie i ludz­
kości,  nie będzie miał tylu czytelników i wielbicieli, 
tylu przepiśników co Św. Łukasz i Św. Mateusz.

R o z m o w a .
P a n o s z a ,  Nudzę się.
U m o s ł a w .  W ierzę temu.
P a n o s z a .  O pływam  jednak w  dostatki; ka­

żdy jest gotów na moje usługi; czego mi się tylko za­
chce, to i mam. P oec i ,  m alarze ,  wirtuozi i wszel­
kiego rodzaju artyści ubiegają się między sobą, jakby 
mnie zabawić; nie powinienbym się więc nudzić.

U m o s ł a w .  Ach bićdny Panoszo!
P a n o s z a .  Biedny! to nowy dla mnie przy­

domek.
U m o s ł a w .  Ty jesteś bierną w  tćm wszystkiem 

istotą.
P a n o s z a .  Co nazywasz b i e r n ą  i s t o t ą ?
U m o s ł a w .  Która odbiera w rażen ia ,  a nie

spraw ia  ich.
P a n o s z a .  Zapewne; lecz czyż nie wtenczas 

jesteśmy szczęśliwi, kiedy odbieramy przyjemne w ra ­
żenia?

U m o s ł a w .  Owszem przeciwnie: muzykus gra­
jąc jaką sztukę, au tor  pisząc dla ciebie ro m an s ,  oni 
się nie nudzą; bo ich władze umysłowe są zatru­
dnione. Chęć zyskania oklasków nie daje im spo­
cząć; dogodzenie miłości w łasnej,  a niekiedy za p e -
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wnienie losu zawisło od skutku ich usiłowań. 
Zamiast zatrudniać innych, zatrudnij sam siebie, 
a nudy cię odstąpią.

Ścisła i t rw ała  przyjaźń wtenczas tylko może 
mieć miejsce między dw om a uczonymi, kiedy oba— 
dw a poszukują prawdy z rów nćm  zamiłowaniem 
i z ró w n ą  zdolnością. Sama jedna p raw da  może ich 
zbliżyć do siebie. Trzymając się b łędu pójdą w  ró ­
żne strony; bo błąd jest rozliczny.

Jeden z naszych pisarzy nazywa obłudę hołdem, 
jaki występek oddaje cnocie. Czyż podobnie nie 
możnaby powiedzieć o piśmie zalecającćm przesądy, 
że  to  jest hołd głupstwa dla zdrowego rozumu?

P ew ien  Indyanin spotkał bramina i zapytał go .  
na czem św ia t stoi? —  Prostaku! gdzieś się ty u -  
chow ał?  A jużci na słoniu. Fałszywa fdozofia św ia­
tow a  trzymała cię w  niewiadom ości,  a ja  widzisz 
od razu  p raw dę ci powiadam. —  Nuż ten  kłaniać 
m u się i dziękow ać, jakby było za co.

P ra w d a  j e s t - to  bogini, która swych wielbicieli 
naraża często na nieprzyjemność, a samej siebie ni­
gdy. Najwygodniej byłoby ją  posiadać, i nic nie 
mówić; lecz w  takim razie na cóż zdałby się człowiek?

Przesadzona pochwała razi naw et samego c h w a -  
ląeego, jeżeli ten  ma smak w ytw orny  i umysł nieco 
podniosły. I  cóż dziwnego, jeżeli się m epodoba obo­
ję tnem u czytelnikowi lub słuchaczowi? Całą zaletę 
pochwały w  oczach publiczności,  s tanowi nie imie 
chwalonej osoby, ale sztuka pisarza lub mówcy, który 
umie zająć błahym przedmiotem.

Żarty są jak przyjemne melodye; podobają się, 
jeżeli nie długo t rw a ją ;  inaczej muszą nudzić.

Muzyka bez śp iew u jest hałasowaniem podług 
taktu. Ale najśpiewniejsza i najlepiej prowadzona 
muzyka sprzykrzy się zawsze w  k o ń c u . . . .  przynajmniój 
słuchaczom. Na pewnym wieczorze, gdzie grano 
przewyborne sztuki, ale nieco d ługo , ktoś rzekł do 
znanej z dowcipu niewiasty: P an i się musisz zachw y- 
c a ć ? . . .  —  W cale  n ie ,  odpowiedziała, ale k to ,  jak ja, 
ma cierpliwość, może się bawić.

K to  występuje z publiczną m o w ą ,  n iepowinien 
być ani zanadto śmiałym, ani zanadto skromnym; bo

pierwsze wzbudza odrazę ,  a drugie politowanie. Niech 
ma szlachetne zaufanie w  sobie i nie wątpi o równie  
szlachetnych uczuciach s łuchaczów; może on być nie­
pewnym skutku swej m ow y, ale jakiekolwiek zrobi 
w rażen ie ,  powinien mieć przekonanie ,  iż dopełnił 
swojej powinności i słuchał tylko głosu  swego su­
mienia. P o te m ,  stosownie do przedm io tu ,  może się 
starać podobać ,  wzruszać lub gromić; zgoła, postąpić 
sobie , jak tylko sam zechce. W ówczas ożywiające 
go uczucia uw ażane już będą za proste tylko nas tęp ­
stwo jego przedmiotu i nikt nie poważy się mu zro­
bić najmniejszego zarzutu.

W  potocznej rozm ow ie ,  chcąc przekonywać, nie 
potrzeba porządkować swych myśli, lecz tak je po ­
wiązać i ustopniować, aby przeniesione na pa­
p ie r ,  mogły być wzorem wymowy. W  pismach 
idzie o przedstawienie naszych własnych myśli; 
w  rozmowie potocznej o przedstaw ienie myśli cu­
dzych. Przyczyna tego bardzo pros ta ;  czytelnik szuka 
albo nauki ,  albo zabaw y, i ani w  jednym ani w  dru­
gim razie próżność jego nie cierpi na tern. Przeci­
w n ie ,  rozprawiacze salonowi starają się błyszczeć 
w  pośród innych i miłość w łasna nie pozwala im od­
grywać ani roli s tudenta ,  ani roli roztrzepańca. Chcąc 
im się przypodobać, trzeba raczej mieć na bacznej 
uw adze osoby wchodzące do rozmowy niż sam jej 
przedmiot; na poparcie zdań własnych wyciągać a r -  
gumenta ze zdań swego przeciwnika, i gdyby nawet 
za pomocą sofizmatów, przekonywać g o ,  że nie takie 
jak utrzymuje, ale w cale przeciwne jest następstwo 
jego opinii. W  rozmowie potocznej trzeba się brać 
na podejście, bo zwykle ma się do czynienia z oso­
bami ciasnych pojęć, krótkich i osobistych w idoków. 
W  pismach przeciwnie potrzeba być jak tylko można 
najszczerszym i najzrozumialszym; bo sędzią pism jest 
bezstronna publiczność i jeszcze bezstronniejsza po­
tomność.

Mówca grzeszący prżesadą okazuje brak rzeczy­
wistej zdolności, tak jak każdy kuglarz brak g r u n to -  
wnćj nauki. W  ogólności,  nie ufa swym siłom, kto 
się z nićmi przechwala.

Kiedy nie masz zupełnćj racyi na zbicie przeci­
w nika ,  wykręć się ,  jeźli możesz, dowcipnćm zda­
niem ; a kiedy on ma zupełną racyą, wyśmij go i po­
daj w  szyderstwo u  innych. —  O tó ż - to ,  powie kto, 
szkaradna, co się zowie zasada! —  Zgoda, ani s ło -  
w a . D la  czegóż ją  ogłaszasz? —  Bo jej ogłoszenie
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niczego nie nauczy niesumiennych pisarzy, a może 
szkodliwy ich w pływ  osłabić.

Nad czem pan pracujesz, pytano raz w  mojej 
obecności,  sławnego publicysty. —  N a d  d z i e ł e m
0 p r z y s z ł ć m  ż y c i u ,  odpowiedział poważnie. A p a n  
n a d  c z e m ?  —  J a  c h c i a ł b y m  g w a ł t e m  w y n a -  
l e ś ć  s p o s ó b ,  j a k  m o ż n a  z n o ś n i e j s z ć m  u c z y ­
n i ć  d o c z e s n e  ż y c i e . . .

Nie raz można słyszeć zdania , jakoby styl był 
niczćm, a pojęcia autora wszystkiśm. To zdaje się 
praw da n iezaw odna , a to wszakże jest fałsz; jedna
1 ta  sama rzecz odm ienną wcale przybiera postać, 
kiedy ją  przedstawia pisarz wyższych zdolności, a kiedy 
pisarz pospolity; kiedy zimny samolub, a kiedy czło­
w iek  tkliwych uczuć; ten zapatrując się na nię i n a -  
czćj, a tam ten  inaczej i odbierają różne wcale w ra ­
żenia. Dla tego to z dwóch au to rów  traktujących 
te n  sam przedmiot, jeden nudzi, wzbudza śmiech lub 
n aw e t  oburza; gdy tymczasem drugi podoba się, bawi 
i zachwyca.

Styl jest tem dla myśli, czem fizyonomia dla 
twarzy. Nie upięknia on fałszywej myśli; lecz pię­
kną myśl ożywia i czyni powabniejszą. Jak  szczę­
śliwa fizyonomia może podnieść pospolite rysy twarzy, 
tak szczęśliwe w yrażenie dodaje mocy i krasy po­
spolitej myśli. Największą sztuką jest umieć dodać 
życia tem u, co samo z siebie jest piękne, uczynić 
zajmującem co je s t  szacowne, a pow abnem  co nowe.

Licha to  zaleta popraw ność,  kiedy styl przez 
n ię  staje się rozwlekłym i traci na oryginalności. 
W e  wszystkich językach są przyjęte wyrażenia nie 
mające tej zalety. Do wielkich pisarzf należy kształ­
cić język, a do gramm atyków trzymać tylko pióro. 
Lecz aby now e wyrażenie było godne uwagi gram— 
matyka, powinno być szczęśliwe i potrzebne.

Lepićj dw a razy czytać dobrą książkę, niżeli 
raz złą.

Ł a tw ić j  autorow i mającemu już imie udać lada 
ram otę za w ażne  dzieło, niż tem u co jeszcze nie­
znany, zrobić sobie imie, choćby najlepszćm dziełem.

Niedorzecznością, zdaje mi się ,  jest  unosić się 
zbytecznie nad n a tu rą  i przy każdćj sposobności do­
w odzić :  jak ona piękna, płodna, rozmaita, majesta­
tyczna.... Natura jest tćm czem jest,  zawiera złe i

dobre rzeczy; wysławiać j ą ,  j e s t - to  w ysławiać dzikie 
zarośle lub zieloną łąkę ,  deszcz lub pogodę ,  krowią 
ospę lub piękną płeć. Niechże więc ci ckliwi jćj 
chwalcy, co nic nadobnego nie widzą w  u tw orach  
sztuki, nie powtarzają nam ciąglet S a m a  t y l k o  
n a t u r a  j e s t  p i ę k n a ;  s z t u k a  p s u j e  l u b  o s z p e ­
c a  j e j  d z i e ł a ;  ale niech m ów ią :  w ś r ó d  t y l u  
d z i e ł  n a t u r y ,  i l e ż  n i e  j e s t  p i ę k n y c h  i u ż y ­
t e c z n y c h ,  i niech mi pozw olą myśleć, jeżeli mi się 
to podoba, że także i dzieła sztuki są piękne i uży­
teczne.

Nie trudno  po jąć ,  że pająki mogą zwać opatrz­
nością tę niewidomą w ład z ę ,  która im sprowadza 
muchy na pożywienie; ale pytanie, jak muchy mają 
zwać tę samą w ładzę?

Cudny to  u tw ó r  wyobraźni ów  ogród E d en u ;  
czemże są obok niego elizejskie pola Greków! —  
Te raziły niepodobieństwem; stanowiły część pie­
kieł, znajdowały się gdzieś w  środku ziemi, a je­
dnak (dziwaczne pojęcie!) było tam powietrze i nie­
bo pogodne! —  mieszkańcami same cienie! Spra­
wiedliwi mieli tam używać spoczynku, a cóż to jest 
spoczynek bez t r u d u ?  p różnow anie ,  nudy, męka. 
Szczęście zależy na posiadaniu pewnych władz i na 
używaniu ich w  miarę. E den  Hebrajczyków daleko 
był powabniejszy; co tylko ziemia mieści na swój 
powierzchni pięknego i rozmaitego, wszystko się tam 
znajdowało. Dzikie zwierzęta, które my tylko przez 
żelazne kraty oglądamy, igrały tam z sobą, nie 
wzniecając w  nikim najmnićjszćj bojaźni. Wszyscy 
sobie nawzajem życzliwi i wszyscy jednakowego ko­
sztujący szczęścia; całą pracą zbieranie ow oców  i do­
jenie trzody; bo to  oboje wystarczało na potrzebny 
posiłek i sprowadzało sen smaczny. Wszystkie roz­
kosze miały tam swoje siedlisko, nie wyłączając na­
w e t  miłości, która im wszystkim wyrównywała. J e -  
niusz tćż Miltona potrafił korzystać z tego cudnego 
u tw oru  fantazyi hebrajskićj.

Grecy naśladowali naturę; Rzymianie naślado­
wali Greków, i dziś jeszcze chcianoby, abyśmy byli 
naśladowcami jednych i drugich! —  Naśladownictwo 
nie było dotąd bez pożytku, tem u nie przeczę; lecz 
kto był uczniem, powinien zostać mistrzem; kto był 
naśladowcą, powinien także być tw órcą  i naślado­
wać tylko naturę ,  g łów ną nas wszystkich mistrzynię. 
Następne pokolenia powinny o nas tak m ów ić ,  jak 
my mówimy o naszych wzorodawcach.

J. N. J.
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S z a r u g a .

Gdy się w  powietrzu zawiclirzy, 
Ż yw ioły  zmącę w  naturze,
Orkan zawyje tuz dzikszy,
Ku górze, bracie, — ku górze! —

Choć zimno — skrzepło na dworze, 
W icher śnieg w stepach no dmucha, 
Mróz szczypie, — siecze po skórze, 
N ie  trać, och nietrać no ducha!

Choć zimno, drętko — i skrzepło, — 
Skra życia zanikła w  grobie,
I w  sercu zamarzło ciepło,
Miej ducha olbrzyma w  sobie!

B o  choć się  w  powietrzu zwichrzy, 
Ż yw ioły zmącą w  naturze,
Orkan zagrnje tuż dzikszy,
Ku górze! — wzlatuj ku sórze!

RO ZM AITOŚCI.

—  T eraźniejszego papieża  P iu sa  I X . ,  jak w ia d o ­
mo, cały św ia t  u w ie lb ia ,  a n a w e t  sam i Turcy , nie od 
rzeczy p rz e to  skreślić sądzimy p o s tać  jeg o .  P od czas  
mojej by tnośc i w  Rzymie p o rą  z im o w ą  w id z ia łem  p a ­
p ieża P iu sa  m oże  z cz te rnaśc ie  r a z y ,  a często n a w e t  
z b l isk a ,  gdzie go otaczało d w u d z ie s tu  do  trzydziestu  
k a rd y n a łó w  i arcyb iskupów . P iu s  IX . zdaje się być 
o p a rę  la t m łodszym , niż j e s t  w  is toc ie ,  a  chociaż lat 
5 5  liczy, sądzą  p o w sz ech n ie ,  że n iem a jeszcze la t 5 0 .  
P o s t a ć  jego  je s t  sz lache tna ,  tw a rz  z d ro w iem  kw itn ie ,  
p łeć  śliczna, d o b ro ć  przecie serca  nad  w szystk ie  przy­
m io ty  jaśnieje . K iedy P iu s a  IX . pos trzegam y o toczo­
nego  przez najznakomitszych p ra ł a tó w ,  n ieraz n apo ty ­
kamy n iek tó re  g ło w y  między nimi, k tó reb y  służyć m o ­
gły dla m is t rzów  sztuki lub  podziw iaczy  staroży tności 
za typ doskonałośc i ,  ale co się tycze w y ra z u  godności, 
łagodnego  m ajes ta tu  i miłości ludzi, t ru d n o  znaleść po­
między tw arzam i ty lu  d u c h o w n y c h ,  choć w  przybliże­
n iu  p o d o b n ą  do oblicza papieża. M n ó s tw o  ukazało  
się p o r t r e tó w  jego ,  a żaden n ieodda je  d ok ładn ie  ry só w  
P iu s a  IX. i żaden  n iedochodzi do p iękności  oryginału . 
P rz e c iw n ie  bardzo  p o do bn e  je s t  popiersie  jeg o  z gipsu

w y ro b io n e ,  k tó re  znachodzim y po  w szystkich  publi­
cznych i p ryw atnych  dom ach ,  często uw ieńczone  l a u -  
rem . N ajła tw iej w idz ieć  m ożna pap ieża  z bliska przed 
P o r ta  P ia  lub na  przechadzce  na S an  P ie t ro  di M o n -  
to r io .  W  prostćj białój odzieży d o m o w ć j ,  okryty 
w  płaszcz i kapelusz sz k a r ła tn y , chodzi ż w a w o  ojciec 
święty, w  to w arzy s tw ie  dw óch  p ra ł a tó w  w e  w io le tach  
i kilku gw ardz is tów . Lud, a szczególniej kobiety  po ­
s tęp u ją  za n im  z u szanow an iem . K ażdy  się cieszy 
z w id o k u  jego i odb ie ra  b łogos ław ieństw o .

—  Najgrzeczniejszym ludem w  E u ro p ie  nie są  już  
teraz F ran cu z i ,  ale Portugalczycy. Do każdćj kobiety, 
oprócz  z gminu, p rz em aw ia ją  vossa exce l lenca ,  W a ­
sza exce lencya ,  a mężczyzna k tóryby tego ty tu łu  nie 
n a d a w a ł  n a w e t  m odniarce , poczytyw anym  byłby za g r u -  
bianina. Nie tylko przecie na kobiety tak  są w zg lędn i 
po rtuga lczykow ie ,  ale n a w e t  dla płci m ęzkie j,  nie r a ­
dziłbym n ikom u, aby siedząc pod b rzy tw ą  cyrulika m ia ł 
p rzepo m nieć  o należnym je m u  ty lu le ,  „il lustrissimo 
s e n h o r ,“  inaczój gardziel w  wielk iem byłaby n iebezpie­
czeństwie. —  D rug i przym iot P o r tu ga lczyk ów , św ia d ­
czący o ich galanteryi są miłostki. Z rok iem  c z te rn a ­
stym każde dziew cze  i każdy ch łop iec  ma sw o je  zaloty. 
M iłość  za trudnia  m łodych  ludzi w  każdym czasie i na 
każdem m ie jscu ,  a  najwięcćj rendezvous  u m ó w io n y ch  
je s t  w  kościołach.

—  P e w ie n  A m e ry k a n in ,  o k tórym  n ie d a w n o  
p ow szechn ie  w  E u ro p ie  ro z m a w ia n o ,  p o w ra c a  do 
Ameryki,  by ł n im  m ały  jen e ra ł  T om  T h u m b .  U zb ie ­
r a ł  sob ie  p rzeszło  milion fr., ale to  niejest rzeczą n a j ­
oso b l iw szą ,  ten  jenera lik  najwięcej n aca łow a ł kobie t  
w  św iecie .  C złow iek  z k tórym  jeździł po E u ro p ie  p o ­
dał Ijczbę ca ło w an y ch  kobie t  przez T o m  T h u m b a  na 
p ó ł to ra  miliona. Mały ten  pieszczotka z n a jd o w a ł  się 
r a zu  p ew nego  w  P a ry ż u ,  kiedy tam  przybył p e w ien  
obyw ate l  z p row incyi za in te ressam i i przy tóm  chciał 
także  oglądać  m aleńkiego karła  pom iędzy  o so b l iw o ­
ściami stolicy. W chodzi w ię c  do d o m u ,  gdzie m ie­
szkał jen e ra l ik ,  aż tu  w  sieni nap o tyk a  olbrzymiego 
L a b lac h a ,  a że bardzo  n iespokojn ie  og ląda ł  się przy­
bysz, prze to  go zapyta ł słynny śp iew a k  kogo szuka. 
O by w ate l  z p ro w incy i  o d p ow ied z ia ł  że przyszedł oglą­
dać jen e ra ła  T o m  T h u m b a .  A  to  p an  szczególniejsze 
masz szczęście ,  w łaśn ie  n im  je s te m ,  za kilka m in u t  
byłbyś mnie nie widział .  Czy to  pan ,  odrzek ł przybysz 
zdziwiony na w id o k  tak  g ru beg o  kolosu; —  m ó w ią  
przecie ,  że pan  je s t  bardzo  m aleńkim . —  P ub liczn ie  
mój przyjacielu pokazuje  się m a łym , trzeba  z ludzi 
d rw ić  ja k  m o ż n a ,  ale w  d o m u  w ygodn ie  się ro z p o ­
ścieram i pokazuję  się tak im , jakim jes tem . Obcy w y ­
szedł zadow olony  i w y śm iew a ł  wszystkich paryżan, bo
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on  tylko sam  w idz ia ł  takiego je n e r a ła  T o m  T b u m b a ,  
jak ieg o  n ik t  niewidział.

—  P e w ie n  przem yślny  Anglik odk ry ł  n o w ą  z a -  
ro b k o w o ść .  Dzicy m ieszkańcy A ustra li i  m ają  prześli­
czne i zdrow e zęby , p o n a m a w ia ł  w ie lu  z n ic h ,  ażeby 
za  kaw ałek  że lazka ,  nożyk i tym  p o d o b n e  rupiecie ,  
pozwolil i  po  kilka z ę b ó w  sobie p o w yry w ać ,  na co c h ę ­
tn ie  przystali . T e raz  w ró c i ł  do  Anglii z kilka skrzy­
niami najp iękniejszych z ę b ó w  i w p ra w ia  je  sw o im  
ziom kom, za rab ia jąc  n iezm ie rn e  pieniądze.

—  Z a b a w n ą  te raz  w  P a ry ż u  opow iada ją  anegdo tę  
o A leksandrze  D u m as .  H u r to w y  ten  duch  wierszy, b aw ił  
p rze d  n ie d a w n y m  czasem w  swojćj willi w  St.  G e r­
m ain . Je d n e g o  dn ia  p o d e jm o w a ł  su to  sw o ich  gości 
tak  d a lec e ,  że  n a w e t  zabrak ło  szampana. S łu żącem u  
kaza ł w ięc  p o s ta ra ć  się o w ię ce j ,  ale ten  z ap y ta ł ,  czy 
m a  p o s ła ć  do  P a ry ża  po w in o ,  bo m iejscow y kupiec  
n ieda je  n ic  n a  kredyt.  T o  byłoby za d łu g o ,  m asz  ot 
p ien iądze ,  o dpow iedz ia ł  D um as.  W  kilka dni później 
d o w ied z ia ł  s ię ,  że służący p rzed a ł  m u  za g o tó w k ę  
w ła s n e  jego  w in o ,  k tó re  mia ł w  sklepie. Chultaju ,  
rzek ł  now ellista ,  okrad łeś  mnie, ruszaj precz o d em n ie ;  
ale po  chwili nam ysłu ,  kazał m u  p ozostać  u  siebie, 
p o d  w a ru n k iem  jednak ,  że jeżeli m u  w ła sn e  jeg o  w in o  
p rz ed aw ać  będzie , niech nieżąda g o to w y ch  pieniędzy, 
lecz przynajmniej daje n a  kredyt .  —  Jeżeli t a  a neg do ­
ta  jes t  zmyśloną, przynajmniej je s t  dow cipną .

—  D re z n o ,  jak  w iad o m o  nie lubi zap row adzać  
now ośc i ,  atoli w  os ta tn ich  czasach zam ierza  kilka to ­
w a rzy s tw  z mężczyzn z łożonych znieść zwyczaj d o ty ch ­
czasow y  zd e jm o w a n ia  kapelusza przed d ru g ą  osobą ,  
a natom ias t  po s tan o w io n o  skinąć rę k ą  i co ko lw iek  p o ­
chylić się na  znak pow itan ia .

M O J )  Y.
P a ry ż , dnia 11. Marca 1847.

P łaszcze  ciepłe u s tę p u ją  te raz  miejsca  innym  
u b io ro m  i za trudnia ją  się ju ż  n o w e m i opończam i,  
m an ty llam i w iosennem i.  Z an im  jed n ak  w io sn a  n a ­
s tąp i ,  n o sz ą  najwięcej szali kaszem iro w ych .

W s p o m n ie ć  w y p ad a ,  że n iek tó re  dam y  składają  
na  cztery s t ro n y  sw e  szale, tak  że rog i zachodzą 
na  r a m io n a ,  i w yg ląda  to  nak sz ta ł t  o r ien ta lny .  Nie 
p o trzebu jem y w sp o m in a ć ,  że tę  m o d ę  należy z w ie l­
ką  o s t ro żno śc ią  naś ladow ać .  K olor  szali n a jm odn ie j­
szych je s t  tu reck o  żółty  i nankinow y, tudzież  indyj­
sko czerw ony i syryjsko niebieski.

Z daje  się że na w io sn ę  w ie le  szali w  pow yż­
szych k o lo rach  się pokaże.

Jeżeli w n io sk o w a ć  m am y  z m ód z im ow ych o w io ­
sen ny ch ,  natenczas suknie  bardzo będą  obszerne  z d u -  
żemi falbanami. I  m anty lle  o trzym ają  daleko w i ę -  
cćj g a rn i tu ró w  aniżeli z im o w e  p łaszcze . Z aw sze  
przecie  p am ię tać  należy, ażeby n ie  p rzesadzać  m n ó ­
s tw e m  k o ro n e k ,  acz one  się w  ogóle  podobają .

N ajpros tszym  w y stro jem  su k ie n ,  z a p e w n e  będą  
oszycia w  kszta łt  far tuszka z p a sa m o n ó w ,  haft i w stąż­
k i ,  k tó re  u ży w a ć  b ę d ą  w  zupe łn ie  n o w y m  rodza ju .

K sz ta ł t  manty li  o d  przeszłorocznych  nie w ie le  
się będzie ró ż n i ł ,  ty lko  rodzaj w y s t ro ju  będzie  zu­
pe łn ie  inny.

Nie p o d o b n a  po w ied z ie ć  już  te raz  coś p e w n eg o  
o przyszłych u b io r a c h ,  lecz są rzeczy, k tó r e  zaw sze  
są p ięk n e  i m o d n en i  pozostaną .  D o  tych należą  
m a n ty l le ,  k tó r e  ko ronkam i lub falbanami lub  w  zę­
by  z p odobne j  tkan in y  zdob ią ,  d ług ie  szale k a s z e -  
m i ro w e  lub  ko ro n k o w e .

Z resz tą  mody w io se n n e  nie d ługo  się u k ry w a ć  
b ę d ą ,  po n iew aż  s ło ńce  je  w y w a b i  i r o z w in ą  się 
pod jeg o  w p ły w e m ,  ja k  pą k o w ie  na d rzew ach .

M iędzy  na jn o w sze m i rzeczam i,  k tó re  się po k a ­
zały, w y m ien ia ją  p iękne  k ap o tk i  k re p o w e  z w y s t r o ­
jem  k o ron ko w ym . K oro n k i  znajdu ją  się oszyte na 
p e w n y m  rodzaju  c h u s te c z k i ,  okryw ającćj  o k rąg łą  
g łów k ę .  N iek tó re  k r e p o w e  kapo tk i  były w y stro jone  
tu lem  i k w ia tam i ,  k tó re  o k ry w an o  w  p e w ie n  r o ­
dzaj o b ło k ó w  tu lo w y ch .

N a  kapeluszach z białej k repy  chętn ie  przycze­
piają białe p ióra .  Szczególniej w y b ie ra ją  narcyzy, 
róże  p o lne  i m a lw y  n a  bukiety .

N a jno w sze  w s tą ż k i ,  k tórych  p róby  widzieliśmy, 
są  w  w ielką k ra tk ę  i u jrzem y tak ich  w s tąż ek  b a r ­
dzo w iele  na  kape lu szach  słomianych.

Objaśnienie ryciny.

1. P a le to t  z długim s tanem  i długiemi r ę k aw a m i .  
P an ta lon y  z tkaniny k ra tkow anej .

2 .  S tró j w ło s o w  z k w ia tó w .  Sukn ia  z w łosk ić j  
kita jki , o rzucona  szerokiem i koronkam i.

3 .  S tró j  w ło só w  z róż  złożony. S u k n ia  t a r l a t a -  
now a.
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